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WszechwStanowa reakcja.
Po rozłamie na gruncie galicyjskim powszechnie 

twierdzono, że narodowa-demokracja chyli się do upad­
ku. N ie jest to jeszcze jednak pieśń łabędzia organi­
zacji wszechpolskiej. Ani przedmiotowe warunki nie 
prowadzą ku temu, ani też zmysł polityczny matado­
rów narodowo-demokratycznych dotychczas nie uległ 
„spaczeniu” w pracy obywatelskiej i patrjotycznej. 
Tembardziej, że  na gruncie naszym całokształt rzeczy  
utrwala się w duchu pomyślnym dla tych grup politycz­
nych, które po to mają programy demokratyczne, by 
w odpowiednim czasie przelewać krew „bratnią” istot­
nych demokratów, i poto obiecują reformy dla włościan 
bezrolnych i małorolnych, ażeby w praktyce zabiegać
0 rentę dla obszarników demokratycznych. Ulegamy 
dziś łatwo aberacjom psycho-politycznym. Bierzemy 
chętnie stan pożądany za rzeczywisty. Otóż i obecnie  
ulegamy złudzeniu, że  mija złoty czas rządzenia naro­
dowego wydziału paszportowego i biura patentów na 
patrjotyzm. Rola polityczna tego rodzaju instytucji na­
rodowych kończy się dopiero wówczas, kiedy „arysto­
kratyczni“ urzędnicy sami zaczynają korzystać z po­
dobnych paszportów wszechpolskich, biorąc je, jako 
jedyne świadectwo polskości na wyjazd za granicę 
W roli białych wychodźców, — wzorując się na swych 
francuzkich krewniakach politycznych, którzy niegdyś 
unieśli na emigrację swą patrjotyczną nienawiść do 
ojczyzny demokratycznej i republikańskiej.

Dziś stronnictwo w szechpolskie śmiało rzec o so ­
bie m oże, iż jest najsilniejszym ośrodkiem politycznym 
mogącym oprzeć się drobnym rozłamom wewnętrznym
1 wszelkim ugrupowaniom wśród ziemiaństwa i w śro­
dowisku m ieszczańskiem . Reakcja w kraju przechodzi 
pod jej znakiem rządzenia. Żyjąc z wyzysku haseł 
i uczuć narodowych, dziś bardziej niż kiedykolwiek

utrwalać może swoje istnienie partyjne. Mając zaś 
u nas na czele działaczów, których porównać ongi nie 
zdołano do Thiersów czy Meternichów, lecz tylko do... 
Kruszewanów, — z powodzeniem i zgodnie ze swoim  
duchem wydawać mogą na jednych wyroki banicyjne, 
drugich chrzcić mianem nieprzyjaciół lub zdrajców idei 
narodowej; naturalnie brać to należy w sensie w szech­
polskim, a więc nawet nie w rozumieniu rojalistycz- 
nych urzędników francuskich czy austrjackich, lecz  
w zwykłem pojmowaniu rzeczy przez czarną zgraję. 
Istotnie — kto rządzi bez obaw — prawdziwym języ­
kiem przemawia. W okresie bieżącym, kiedy rozwój 
nowożytny społeczeństwa ponownie utknął na rumowi­
skach, będących przytem grobem zdobyczy ideowych  
epoki ubiegłej, i kiedy Polska porewolucyjna przedsta­
wia obraz upadku narodowego, przypominający w tre­
ści obrazy ruin popowstaniowych,—jedynie ześrodkowa- 
ne żywioły reakcji ubiegać się mogą o hegem onję par­
tyjną w łonie wszystkich warstw i na przestrzeni ca łe­
go kraju. Nic więc dziwnego, że narodowa-demokracja 
nie chce się ograniczyć do wpływu na odłamy sp ołecz­
ne, przez nią reprezentowane, lecz usiłuje,, wpływami swe- 
mi objąć cały naród, jest wszechstanową, wszechpolską- 
Gdzie tylko polskie serce bije, chciałaby je dla swych 
idei, sw ego programu zjednać” ])- N ie są to czcze  
słowa. Każde stronnictwo „ogólno-krajowe”, pragnąc 
uchodzić za reprezentację całego narodu, musi być 
z natury swej „wszechstanowe”. Dlatego też historja 
handlu „stanami”, prowadzonego od lat wielu, w różnych 
epokach przez stronnictwo narodowo-demokratyczne, 
podaje fakty sprzedaży włościan w niewolę rządzącym 
obszarnikom, dokonanych w zam ęcie wszystkich klas, 
częściow o zorganizowanych w stronnictwie, i przy tłu- 
mionem biciu serc panów na roli, ciągnących zyski

*) jNb 230 „Gazety W arszawskiej".

http://rcin.org.pl



414. SPOŁECZEŃSTWO Ny 36

z wszechpolskiej idei narodowej. Działając zaś istotnie 
w interesie niewielkiej grupy plutokratów, agrarjuszów 
i politykujących ex-dziedziców i możnowładców — na- 
rodowa-demokracja może nie mieć „żadnych uprzedzeń 
stanowych”, ani też służyć „interesom stanowym”, może 
natomiast „czynnie zwalczać w całym narodzie politykę 
stanową i podziały na partje” i przechwalać się, że  
nie tylko sama chętnie staje do walki na każdym po­
sterunku narodowym, ale, — „organizuje dla walki tej 
wszystkie klasy, nie bacząc na nabyte już przez innych 
prawa do wpływu na dany stan.”

Narodowa demokracja, będąc przemożnym ośrod­
kiem „wszechstanowej” reakcji, z natury rzeczy spełniać 
dziś musi rolę stronnictwa rządzącego. Zmiany odby­
wające się w łonie organizacji wszechpolskiej— częścio­
we rozłamy i nominacje nowych przywódców na miejsce 
wyłączonych, nie są bynajmniej symptomatem ostatecz­
nego upadku demokracji narodowej (jak to niedawno 
głoszono powszechnie); są to natomiast wskaźniki 
przesilenia, wywołanego przez krystalizację żywiołów  
wyraźnie reakcyjnych.

Tym sposobem z zużytego w matactwach w stecz­
nych wszechpolskiego oblicza usunięte zostaną sfinksowe 
rysy demokratyzmu, które zresztą zlekka nawet nie 
przypominały nigdy szlachetnych rysów dawnej demo­
kracji mieszczańskiej; wówczas ukaże się nam już bez 
maski liberalnej i togi patrycjuszowskiej prawdziwa w swej 
istocie kreatura polityczna.

H. L.

?Pro domo mea.
W  odpow iedzi na artykuł um ieszczony w J\(° 29 

„S p o łeczeń stw a", dotyczący  ruchu zaw odow ego w n a ­
szym  kraju, znalazłem  2 artykuły : p. Sow ad sk iego  
w  JM? 32 „S p o łeczeń stw a” i p. W arsk iego  w J\? 3 
„M ło ta .” N a artyku ły  te choć w krótkości odpow ie­
dzieć widzę się zmuszonym.

P . Sow ad sk i nam iętnie zwalcza om aw ianą w ar­
tykule mym kw estję w stępow ania ogółu robotników 
do „p o lsk ich ” zw iązków  zaw odow ych. A rgum ent je ­
g o — to psych ika robotnika, z którą liczyć się musimy, 
to łatw o ść obałam ucenia robotników  przez przewód- 
ców , sto jących  na stanow isku interesów  klas p o siad a­
jący ch . P rzy ta cza  p. Sow adski przyk ład y  z dziedziny 
lib era ln ych  zw iązków  niem ieckich, żółtych francuskich 
i dowodzi ich szkodliw ości. Zapom ina jednak, że 
zw iązki tych  typów  istn ieją rów nolegle obok związków 
k lasow ych , że grom adzą przeto, albo wyrzutki k lasy  
robotniczej, albo ciem ne, obałam ucone tłum y, że u nas 
sy tu ac ja  je st  odm ienna; związki bow iem  „polsk ie” są 
przew ażnie nie rów n oległe  do klasow ych , lecz są to 
jedyne związki istn iejące legaln ie. I nie powinien pro- 
letarjat, jak  pisze p. Sow ad sk i „w yzyskać najmniejszej 
m ożliw ości działalności le g a ln e j” , lecz musi to uczynić 
i muszą pow stać lega ln e  związki zawodowe; ale p. S o ­
w adski nie w idzi drogi, na której p o w itać  b y  te zwńąz- 
ki m ogły ; niesłusznie przeto tak „z całą stanow czością 
potępia n aw o ływ a n ia” (jakie, gdzie?!) „do popełn iania 
zabójczego błędu, jak im  jest w stępow anie do „polsk ich  
zw iązków .”

N a  niektóre argum enty p. Sow adskiego odpo­
w iadam  w dalszym  ciągu przy om awianiu artykułu 
p. W arsk ieg o .

P . W arski dobrych chęci w praw dzie mi nie od­
m aw ia; widzi jednak we mnie i ludziach moje p o g lą ­
dy podzielających, ni mniej, ni w ięcej, ty lko  „n a j­
większe niebezpieczeństwo d la ruchu rob otn iczego” , 
niebezpieczeństwo w iększe niż to, które zagraża ze 
strony w szystkich w rogów  klasy  robotniczej, ze stro ­
ny całej sprzym ierzonej reakcji. P o le g a ć  ma ono na 
tern, że p o g ląd y  w artykule moim w yrażone p row a­
dzić mają robotników na bezdroża „ko n serw atyw n ego  
trade unionizmu." Czy skutkiem w stąpienia św iadom ych 
robotników  do istn iejących „p o lsk ich ” związków za­
w odow ych b y ło b y  nadanie tym związkom konserw a­
tyw n ego  charakteru — w ielce to dla mnie w ątpliw e. 
R acze j w yd aje  mi się abstynencja w tych związkach 
żyw iołów  ośw ieconych, przy równoczesnem  ud ostę­
pnieniu związków dla m as szerokich, prostą drogą do 
nadania tym  związkom kierunku nieodpow iedniego. 
N iebezpiecznym  mi przeto w yd aje się bojkot tych  związ­
ków w obec nieistnienia rów noległych  organizacji rów ­
nie dostępnych, a kierow anych um iejętnie. N iebezp ie­
czeństwo to w ydało  już sw oje ow oce i wśród sfer ro­
botniczych, zbliżonych poglądam i do p. W arsk iego . 
D la  tego  też skłonny byłb ym  do uw ażania poglądów , 
głoszon ych  przez p. W arsk iego  w  artykule, um iesz­
czonym  w  N= 3 -im „M ło ta” nie za najniebezpieczniej­
sze wprawdzie dla k lasy robotniczej w chw ili dzisiej­
szej, nie mniej jednak — niew ątpliw ie za n iew łaściw e.

Zresztą poglądów  p. W arski konsekwentnie do koń­
ca nie przeprow adza. C ytow any przeze mnie w  p ierw ­
szym  mym artykule, artykuł p. W arsk iego  w  N= 7-ym 
„T ry b u n y ” brzmi nieco odmiennie, jakkolw iek  nie wy­
raźnie.

I nie pomoże tu p. W arskiem u jego  w yp o w ie­
dzenie się w „M ło c ie ” , żem go nie zrozumiał. O sobli­
w ie też zbudował p. W arsk i sw oją argum entację w tym 
w zględzie. Zam iast w yraźnie w ytknąć mi m iejsca 
artykułu, których jakobym  m iał nie rozumieć, p. W ar­
ski usiłuje dow ieść, że jestem  w ogó le niezdolny do 
zrozumienia tego, co pisze p. W arsk i. N iezdolność 
zaś moja w tym  w zględzie ma b yć w ynikiem  tego, 
że ja mam stać w dziedzinie ruchu zaw odow ego „na 
gruncie burżuazyjnym .” O czyw iście papier c ierp liw y; 
p isać w szystko można, ale dowieść trudniej. Otóż ar­
gumentem mojej „burżuazyjności” ma b yć  zdanie na- 
stępujące, odszukane przez p. W arskiego w moim ar­
tykule: „Zw iązki zawodowe u nas p o w staw ały  w śród 
pow szechnego chaosu 1 zamętu, m iały  zaś na widoku 
na razie zadowolenie pewnej najpilniej odczuwać się 
dającej potrzeby —  w prow adzenia pew nego ładu przy 
załatw ianiu zatargów  p ra c y .” Zdaniem  p. W arsk iego  
pow yższe pojm owanie ividokóiv zw iązków  zaw odow ych 
zdradza „burżuazyjność.” J a  byłb ym  skłonny do w yt­
kn ięcia p. W arskiem u różnicy ja k a  zachodzi pom ię­
dzy pojęciam i przyczyny, pobudki i powodu z je ­
dnej strony, celu zaś, dążenia i w idoku z drugiej.

Jeż e li istotnie związki zaw odow e robotnicze k ie ro ­
w ane przez k lasy  posiadające mają na celu m. i. łago d ze­
nie zatargów , w yn ikających  ze sprzeczności istn ie ją­
cych  w ustroju kapitalistycznym , to i z drugiej strony 
niew ątpliw ie zorganizow ana w związki zaw odow e w kie­
runku dem okracji, k lasa robotnicza m a na widoku (nie 
na celu) w prow adzenie ładu przy załatw ianiu zatargów , 
w yn ika jących  z w alki klasow ej. Tem  wprowadzaniem  
ładu m. i. różni się taktyk a dem okracji robotniczej 
od tak tyk i anarchistów . N iesłusznie też p W arski 
przeinacza nieco m yśl moją, m ów iąc o tem, że tylko  
burżuazji ow a potrzeba w prow adzenia ładu najpilniej 
odczuw ać się dała. K ażd y, kto pam ięta lata  1905 — 
1906  w ie, jak  poważnie na organizacjachjD olitycznych 
ów czesnych c iąży ły  zatargi natury ekonom icznej, jak  
bardzo dokuczliwym  b y ł brak organ izacji zaw odow ych, 
któreb y w prow adzały  ład  w toczącej się w alce eko­
nomicznej.
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P rzein aczy ł również p. W arsk i nieco m yśl moją, 
dopatrując się w d elegacjach  fab ryczn ych  zaczątków 
przyszłych sądów  rozjem czych. Starostó w  w artykule 
m ym  byłem  skłonny uważać ża instytucję, która w p e­
w nych w arunkach rozw inąć b y  się m ogła i za­
stąp ić dawne d elegacje  fabryczne. Zresztą m yśl 
m oja rzucona b y ła  luźnie; nie w postaci twierdzenia, i jest 
istotnie płodem  mej w yobraźni, opartym  jednak n ie­
w ątpliw ie na pew nych przesłankach ściśle rzeczow ych. 
N ie zam ierzam  w spraw ie powyższej, jako  zbyt niedoj­
rzałe j, kruszyć kopji; stw ierdzić jednak muszę ścisłą 
analog ję, zachodzącą pom iędzy taktyk ą uprawianą 
przez p. W arskiego  w latach  ostatnich w dziedzinie 
związków zaw odow ych, a jego  taktyk ą dzisiejszą w d z ie : 
dżinie instytucji stosunków politycznych. Poniew aż 
jedn ak od taktyk i tej ogólnej czynione są odstępstw a, 
nie mam przeto żadnej pew ności, czy p. W arski za 
k ilka m iesięcy nie napisze artykułu naw ołującego do 
w yboru starostów .

I tutaj nasuwa mi się jedna jasn a odpowiedź; 
p. W arsk i uznaje mię za „najn iebezpieczniejszego” dla 
ruchu robotniczego zaw odow ego, dlatego, że ja  rze­
komo do kw estji form y sprow adzam  istotę ruchu za­
w odow ego. N ajżyw iej przeciw  temu protestuję i naj- 
kategoryczn iej zarzut ten w w iększym  lub mniejszym 
stopniu skłonny jestem  postaw ić różnym  mym przeci­
wnikom, w łączyw szy  w nich w danym  wypadku p. W ar­
skiego. N ie o form ę, ani o firm ę mi idzie; nie na 
nazwie mi zależy, lecz na duchu, jak i w daną form ę b ę­
dzie w tłoczony. I w łaśnie dlatego, że potrzebne są kadry 
organ izacyjn e dla szerzenia pew nego ducha, nie oba­
w iam  się ani „p o lsk ich ” związków robotniczych, ani 
starostów  fabrycznych . K aż d a  lega ln a p laców ka ro­
botnicza jest dla mnie n iepoślednią w artością bez w zglę­
du na to, ja k ą  ma nazwę. A  legaln ość jej dla mnie 
w artość posiada dla tego, że połączona jest z nią do­
stępność, że najściślej z nią zespolona jest m asow ość; 
że organizacje, które na legalności nie polegają , z ko­
n ieczności narażone są dziś mniej lub w ięcej na n ab ie­
ranie charakteru spiskow ego, że grozi im n iebezpie­
czeństwo zostania stow arzyszeniam i wzajemnej adoracji. 
Ja w n o ść  jest koniecznością, a bez legaln ości w  warun­
kach dzisiejszych jest ona niezm iernie utrudniona. I dla
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Stefan Sarnecki siedział przy długim stole, zbi­

tym z białych desek, na którym leżały porozrzucane 
w nieładzie książki i papiery. Mała lampka, zaw ieszo­
na tuż nad stołem, kopciła, a szeroki, w ostre promy­
ki porozszczepiany, żółty język płomienia bryzgał w po­
czerniałe szkiełko pyłkami sadzy. Skąpe światło nie 
dosięgało szerokich kątów dużej, chłopskiej izby, tak, 
że w pełnem mniej w ięcej oświetleniu znajdował się 
tylko stół i skulona postać Sarneckiego. W cieniach 
pogrążona twarz błyskała jasnością czoła, z pod któ­
rego wyglądało dwoje oczu:—zm ęczone, wyblakłe, nie­
kiedy zalśniły ogniem, który wnet gasnął, jak promień, 
co na chwilę ozłocił staw ciemny i zaraz uciekł za 
chmury.— Sarnecki sięgnął po zegarek. W pół do je­
denastej. Wstał z krzesełka. — Pusty pokój, półmrok 
gnieżdżący się w rogach, cisza w chałupie i ode wsi, 
bo nikt nie czuwa, wszyscy śpią snem twardym, ludzi 
sp racow an ych -on  jeden, samotny... W łaśnie coś za- 
szeleściało w kącie. Sarneckiego przeszył dreszcz. 
Lękliwie obejrzał się poza siebie. Na ustach przewi­
nął mu się krótkotrwały, gorzki uśm ieszek.—Jakże bez­

tego, komu o treść, nie o form ę chodzi, ten potrafi ją  
w tłoczyć wszędzie, a o firm ę nie dba.

Z byt energicznie, jak na m aterjalistę, zwalcza też 
p. W arski insynuow aną mi form ułę, której zresztą w ar­
tykule sw ym  nie znalazłem, jako by „w szystko samo się 
zrobić m ia ło ” , jak o b y  żadnej specjalnej akcji uśw iada­
m iającej wśród robotników prow adzić nie było  trzeba. 
A leż owszem, trzeba, niew ątpliw ie! T y lko  że te kate­
chizmowe przykazania okropnie przypom inają nakazy 
dowódców „rew olu cy jn ych ” którzy m yślą, że „z ro b ią ” 
htstorję.

O innych błędach, które w ytknąć b y  można 
p. W arskiem u, chyba m ówić nie będę. W spom nę ty l­
ko, że z w ielkiem  zdziwieniem  w yczytałem  jak o b y  k a ­
deci usankcjonow ali dzieło 16-go czerw ca; że w iele 
m iejsca zajmujące rozróżnianie przez p. W arsk ieg o  re ­
akcji „od w ew nątrz” , która ma jak b y  trw ać i w zm agać 
się, od reakcji „od zew nątrz”, która musi łagodn ieć, 
stanowi dla mnie czczą frazeo logję , ujawnioną w d al­
szym ciągu przez autora artykułu, gd y  w yznaje, że 
„m etody reakcji dotychczasow ej muszą pierw ej czy 
później ustąpić m iejsca metodom, przynajm niej trochę 
zbliżonym do reakcyjn ych  i policyjno państw ow ych 
metod burżuazji zachodnio europejskiej“ ; że to „późn iej” , 
zdaniem p. W arskiego , już następow ać zaczyna, do­
m yśleć się można ze zm iany poglądów  p. W arsk iego  
na spraw ę lega lizacji instytucji robotniczych.

W reszcie za w ybitnie błędny uznać muszę sąd, 
jak o b y  kied ykolw iek  związki partyjne b y ły  realniejsze 
i silniejsze od bezpartyjnych. D oszczętne bankructwo 
pierw szych było wynikiem  ich niem ocy w ewnętrznej; 
chw ilow e osłabienie zaś ruchu zaw odow ego bezpar- 
tyjnego jest w ynikiem  nie je g o  „wewnętrznej niem ocy ” , 
jak  się p. W arsk i w yraził, lecz represji stosow anych 
do całego  ruchu zaw odow ego robotniczego w państw ie 
rosyjskiem .

E d w a r d  G r a b o w s k i .

( S ^  '■ G\ 3

nadziejnie smutne jest życie. Tam za ścianą śpią lu­
dzie, którzy zapewne jutro wstaną wraz ze słońcem  
i będą pracowali, Boga chwalący. Ale może już ni­
gdy nie wstaną? — może zasną na wieki i będą leżeli 
jak zeschnięte kłody, jakieś kształty form, w których 
kiedyś była dusza. Cisza martwa trwać już będzie zaw­
sze, zawsze... a on jeden będzie tu siedział w tej iz­
bie obcej, chłodnej, oświetlonej trupiem światłem, a na­
około pustka i n ic  Sarnecki zgasił lampkę i wyszedł.

Czyste powietrze lasu orzeźwiło go. Wyprosto­
wał się, odetchnął, wciągnął pełnemi płucami pow ie­
trze. Minąwszy ogródek, oparkaniony na krzyż sple- 
cionemi kołkami, wstąpił na wązką, twardą, wydeptaną 
drożynkę polną, prowadzącą do lasu. Szedł prędko, 
coraz prędzej. Z ukosa przerżnąwszy podługowaty 
szmat lasu, na drugim jego brzegu zatrzymał się na po­
lance, która w księżycu świeciła, jakby srebrna misa 
pośród czarnej masy drzew.—Zaszemrało w nim uczu­
cie radości. Z wolnych przestrzeni między sosnami, 
od strony pól, wyłonił się obraz dziewczyny. Młoda 
i giętka, jak pręt wikliny wyciągała do niego ramiona, 
uśmiechem nęciła. Nadzieja oczekiwanej rozkoszy 
zgniotła w nim wszystkie inne myśli. — Czem byłoby 
życie bez niej? — Zatopił się w rozpamiętywaniu miło- 
snem. Wyobrażał ją sobie nago leżącą gdzieś tutaj, 
pośród pniaków, w trawie, tutaj, gdzie niedawno spę­
dził z nią wieczór. Widział jej małe piersi i biodra 
i zwinne nogi, wpijały się weń jej duże, zachłanne 
usta, czuł na swych wargach jej pocałunek. Krew z szu-
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Laicyzacja Hiszpanji.

(D alszy  ciąg).

Otóż takie sam e horoskopy staw ia R zym  i p. Ca- 
nalejasow i, popierając przepow iednie sw oje istotnie 
niepokojącem i przykładam i minionej przeszłości. „ D e ­
k larac ja  p. C anale jasa— m ówi S to lica  A p osto lsk a— b y ­
najmniej nas nie p rzek on yw a ani wzrusza; pom yślne 
przeprow adzenie w yb orów  i osiągn ięte sukcesy rów ­
nież do n iczego nas nie obow iązują. W iem y doskona­
le, że pow odzenie partji rządow ej spoczyw a d otych­
czas na szali w ypadków , która może każdej chw ili 
p rzew ażyć na naszą stronę. M ieliśm y w ielokrotne do­
w ody, potw ierdzające w łaśnie to ostatnie przypuszcze­
nie W roku naprz. 1891 w K o rte za ch  przew ażały  e le ­
m enty konserw atyw ne, na czele rządu stanął w ięc 
konserw atysta , p. C anovas. W  r. 1893 K o rte z y  b y ły  
liberaln e, i na czele w ładzy stanął liberał, p. S o g asta . 
W  r. 1896 teka p rezesa m inistrów w raca  do rąk p 
Canovas; w roku 1898 otrzym uje ją  znów p. S ag asta . 
I  g ra  ta kontynuuje się w tym  sam ym  porządku. 
W  roku 1899 naw ą państw ow ą kieruje p. S ilv e la , 
k le ry k a ł i konserw atysta ; w roku 1901 p. S ag asta ; 
w  roku 1903 p. S ilv e la ; w r. 1905 p. M ontero R io s —  
lib erał; w roku 1907 p. M aura... P. C analejas kontynu­
uje trad yc ję  tej g ry  na szachow nicy przypadków. A ta ­
kując ustaw ę o ko ngregacjach , p. C analejas przygo- 
w uje sobie ten sam los, co p. Lopez D om inguez, któremu 
również zdaw ało sie, że nas zgnębi. A le  jeszcze nie 
tak p ręd k o ” ...

Jed n ak że—  dodajm y—jest to tylko pozorny, ze­
w nętrzny— udany optym izm . W gruncie bowiem  rze­
czy, kler drży porządnie o sw oją skórę i, zdając so ­
b ie  doskonale spraw ę z tego, co mu grozi, p rzygoto ­
wuje się do kam panji zawziętej, energicznej, trw ałej 
i b yć  może naw et— co ob y  się nie spraw dziło— krw aw ej.

V .
P . C analejas rozpoczął sw oje urzędow anie—jak  

wiadom o z depesz —  od przedstaw ienia K ortezom  do 
zatw ierdzenia bardzo drobnej reform y, zasadzającej

mem pędziła do rozgorzałej głowy, a usta szeptały 
imię: Regina, R eg in a ..— N agle z oddali zaleciał cichy 
jęk.— Czy mu się tylko zdawało? Czyjś szloch? — Musiało 
mu się wydać chyba tylko. Któżby w lesie, w nocy? — To 
tamta płacze, krzyknęło w jego mózgu, ta, co cię kocha, 
jak nikt nikogo nie kochał na św iecie.— Łkanie odzywało 
się w nim coraz głośniej, coraz okrutniej, natarczywiej. 
Echa płakania rzuciły się zewsząd, zatruwając marze­
nia miłosne o tej, którą oczekiwał. Cieniutkie, ostre, 
piekące w ęże rozpaczy oplatały wizję leśnej dziewczy­
ny, zaciskały się na jej narcyzowej szyi, wbijały żądła 
w usta wabiące. Dusza Sarneckiego szamotała się  
bezsilna, jak gałąź brzozy szarpana wichrem. Z asko­
czony nowym paroksyzmem walki, jaką toczył od dłuż­
szego  czasu, drżący, obezsilniony fizycznie, położył się 
na trawie. Przymknął oczy i omdlały oddał się prze­
mocy rozdzierających uczuć, które, jak wyrzut sumie­
nia, ssały krew z pod serca. Doznawał uczucia, że 
w jego piersi utworzył się pasorzyt, który roztacza sie­
ci swych ramion długich, niciastych, czepia się wyrost­
kami żył, wrasta w kości, w kręgi, w mózg i pije krew. 
On, Sarnecki, żyje po to, aby żywić tego pasorzyta. 
Czyż nigdy się nie wyzwoli od niego? Czy już na 
zaw sze być ma ofiarą krwi pożądaniem rozpalonej, 
tęskniącej do uścisku kobiety? — Sarnecki widział się 
zależnym, niewolnym. Wspomniał szczęśliw e godziny 
marzeń młodzieńczych. Śnił wówczas o walkach i po­
święceniu się żołnierza, idącego pośród gradu poci­
sków, mimo przeszkody, wbrew rozwadze, opierającej

się na zmianie artykułu 11 konstytucji hiszpańskiej, 
k tó ry  to artykuł zostaje zinterpretow any czy uzu­
pełn iony w tym  duchu, że przebyw ającym  w g ra n i­
cach państw a hiszpańskiego niekatolikom  nadaną zo­
staje sw oboda re lig ijn a  i praw o używ ania w szelkich 
ku ltów , różnych od re lig ji katolickiej. K ato licyzm , 
k tóry  od w ieków  uchodzi za narodow ą relig ję  H iszpa 
nów, na tę tolerancję re lig ijn ą p. C anale jasa zgodzić 
się  nie chce i nie może. I ze sw ojego punktu widze­
nia m a zupełną słuszność. Przeczuw a doskonale, że 
ta  „d ro b n a” re fo rm a — w razie je j uchw alenia —  może 
b yć  grobem  nietylko dla klerykalizm u, ale i re lig ji 
w ogó le . R elig ijn o ść w spółczesna nie potrzebuje w ięcej 
nad drobne pchnięcie, b y  stoczyć się w przepaść po 
rów ni pochyłej. Zm iana konstytucji hiszpańskiej w du­
chu proponow anym  przez p. C analajesa, spraw i, że 
obecnie m inistrem  w H iszpanji będzie m ógł b yć  n ie­
tylko  katolik, ale protestant, albo n aw et— horribile dic­
ta —  ateista!... P rz y się g a  odbyw ać się będzie, nie jak  
dotychczas na E w an gelję , lecz przez zw ykłą obietni 
cę, i p rzysięga  ta rozciągnięta zostaje na w szystkie 
ak ty  cyw ilne a w ięc tem samem obow iązyw ać będzie 
i w trybunałach  sądow ych. Ja k  w ielk ie znaczenie ma 
zm iana p rzysięg i dowodzi nadzwyczaj p rzychylne trak­
tow anie tej reform y przez prasę liberalną. G azety  E l 
Liberal i E l Diario Universal upatrują w tem pierw szy 
krok na drodze do sekularyzacji państw a. N ależy 
wszakże pam iętać, że w Sen acie  elem enty k lerykalne 
są dość liczne i że przeto uchw alenie tej reform y 
jest w ątpliw e.

P rócz pow yższych zmian, gabinet hiszpański 
obiecuje w prow adzić ca ły  szereg innych. Już podczas 
o tw arcia  sesji parlam entarnej, m owa tronow a za w iera­
ła  k ilka znam iennych ustępów: podciągn ięcie ko n gre­
gac ji zakonnych, czyn iących  ogrom ne spustoszenia 
w stanie ekonom icznym  kraju, pod przepisy ogólnej 
ustaw y o stow arzyszeniach; zam knięcie tych  klaszto­
rów, których ustaw y nie zgadzają się z nowem i p ra­
wam i lub które rząd uważać będzie za szkodliwe 
albo poprostu za zbyteczne; przeprow adzenie grun­
tow nej rew izji ustaw y z r. 1887, tyczącej się leg a liza­
cji n ow ych  stow arzyszeń i dającej w yjątkow e p rzyw i­
leje  instytucjom  religijnym . N iezależnie od tych reform

się na obliczeniu. W tedy to śpiewało jeszcze w nim 
życie hymn zwycięski. N ie wiedział, gdzie mu wyzna­
czony posterunek, ale przeczuwał godzinę powołania 
i ta nadzieja, żywiona od dzieciństwa była mu słońcem  
opromieniającem pozory nikczemnej codzienności. — 
A teraz co? — W szystkie marzenia są tylko majakami. 
Okłamywał się, bo skoro stanął wobec realnej zawady, ru­
nął z wysokości zamków. Zdeptał tamtą, Janinę, tak!—dep­
cze ją nieustannie, ją jedyną, która wiarę jego podtrzymy­
wała—i wije się teraz, jak padalec żeleźcem  przybity do 
ziemi. Duszę swą zdradził, Janinę zdradził, o wszystkiem  
zapomniał: jedyną, od której teraz życie jego zależy, jest 
ta dziewczyna. W szystko padło odrazu, nic, nic nie­
ma na św iecie. Nic już niema jasnego, wszystko jest 
puste i próżne jak skarbona, z której wykradziono zło­
to. Takie jest życ ie—rozmyślał Sarnecki.

A le jego własna myśl zwróciła ostrze przeciwko 
niemu.— N ie życie jest takie, ale ty jesteś taki. Czas- 
by już dać spokój tym wzajemnym a w ielce wy­
godnym okpiwaniom siebie i innych.— Nic zresztą dzi­
wnego i ja przecież jestem dzieckiem w spółczesnego  
zdechlactwa. Każdy gamoń musi sobie wytłumaczyć 
przyczynę swego niedołęstwa. I na to trzeba odwagi, 
aby sobie powiedzieć prosto i szczerze: jestem nędzarz 
i wiem, gdzie moje m iejsce. — Zbadać, zanalizować 
i oto wszystko zrozumiałe, proste, ba—konieczne. Ina­
czej nawet być nie może! Tak mówi dzisiaj—kpił Sar­
necki. O, jak on nienawidzi tego marnego, wykręt­
nego dzisiaj!— Oto jestem nędzarz, gdyż miałem takich
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rząd obiecuje jeszcze w najbliższej przyszłości zająć 
się sp raw ą robotniczą, kw estją obow iązkow ej dla w szyst­
kich służby w ojskow ej, kw estją sanacji stosunków 
w zarządach ministerjum w ojny i m aryn arki i t. p. 
N a specjalne podkreślen ie zasługuje projektow ana 
i daleko id ą ca  reform a szkolnictw a a zw łaszcza nau­
czania początkow ego; reform a ta ma być przeprow a­
dzona w duchu la icyzac ji szkoły.

O statnie depesze z H iszpanji przynoszą wprost 
skan daliczn e w ieści. Oto m inister spraw iedliw ości już 
wniósł do Senatu projekt zm iany p rzysięg i, która istot­
nie w prow adzona zostaje do w szystkich aktów c y ­
w ilnych i do trybunałów  sądow ych  i która zasadza 
się na „zastąpieniu p rzysięg i przed krucyfiksem  
zw ykłą obietnicą (la substitution d'une simple promesse au 
serment). P . C analejas, z którego interlokutow ał kores­
pondent M atin a , zapew nił, że W atyk an  nie sprzeciw i 
się  projektow i, nie ośm ieli się bowiem  w trącić w spraw y 
h ispańskiego m inisterjum spraw iedliw ości; p. C an ale­
ja s  ośw iadczył jeszcze, że obecnie w ministerjum opraco­
w yw a n y  jest projekt zastąpienia ślubów  relig ijn ych  
przez śluby cywilne.

H iszpański Związek Merkantylny, którego członko­
w ie związani są z m adrycką Izbą handlow ą i ze wszy- 
stkiem i dziedzinam i handlu w państw ie, w ystosow ał 
do prezesa m inistrów  petycję , w której dom aga się 
niezw łocznego przedsięw zięcia ca łeg o  szeregu środ­
ków  rad ykaln ych , któreby ostatecznie p o ło ży ły  koniec 
rujnującej konkurencji, w ytw arzanej przez ko ngregacje  
re lig ijn e i grożącej poważnym  kryzysem  handlowo- 
przem ysłow ym , oraz pozbaw iającej zarobków  liczne 
w arstw y ro b o tn ik ó w 1). P e tyc ja  zw raca dalej m vagę, 
że jed yn ie skutecznym  środkiem  będzie, jeżeli ,,rząd 
w yrw ie  zło z korzeniem , t. zn. ogran iczy praw a kon­
g re g ac ji tylko do spraw  re lig ijn ych  i zabroni im zaj­
m owania się zawodam i, w których są p ro fan am i” .

*) Niektóre kongregacje religijne w  Hiszpanji zajmują się han­
dlem i przem ysłem . A poniew aż nie opłacają żadnych podatków, ko­
rzystają z darm owych rąk roboczych sw ych  członków , z bezpłatnego  
lokalu i t. p. — przeto rzecz zrozum iała, mogą sw obodnie konkurować  
z zaw odow em i przem ysłowcam i lub kupcami.

P e ty c ja  kończy się ostrzeżeniem, tolerow anie anor­
m alnych stosunków, musi w końcu doprowadzić kraj 
do ostatecznej ruiny ekonom icznej... „nous allons tout 
droit à la ruine, parce que nous arons à lutter cont­
re la concurrence de gens qui ne payent pas ni loyer, 
ni droits de douanes, ni m ain-d’oeuvre, ni contr bu­
tions, et que la lutte est im possible dans des con­
ditions aussi in ég a le s” .

A le  to jeszcze nie w szystko, jakkolw iek  mówi 
już bardzo wiele. O becnie i Izba przygotow uje się do 
całego  szeregu aktów  reh abilacyjnych : przedewszyst- 
kiem posłow ie p ragną przynajm niej częściow o zmyć 
hańbę, jaką ok ryła  się ich ojczyzna przez dokonanie 
potwornego mordu na osobie niewinnego F errera . D nia 
6 czerw ca r. b. podczas dyskusji nad m ową tronową, 
deputow any B arcelon y, Em ilano Ig lesias, w ypow iedział 
długą i poważnie argum entow aną m owę, w której w y ­
tłum aczył przyczyny rozruchów zeszłorocznych w B a r ­
celonie, p rzyczyny n ag łego  zastosowania gw ałtow nych  
represji i haniebnej kaźni F errera . P o se ł Ig lesia s  
ośw iadczył, że ma w ręku dow ody, iż b y ły  m ini­
ster spraw  w ew nętrznych, L a  C ierva, dwukrotnie w y ­
sy ła ł do g'ubernatora B a rce lo n y  depesze, dowodzące, 
że rząd domagał się głowy Ferrera (qui prouvent que le 
gouvernem ent voulait la  mort de F errer). P oseł 
kończy sw ą m owę oskarżając całą  radę w ojen­
ną, która sądziła F errera , o szalbierstwo a M aurę, b. 
prezesa m inistrów i p. L a  C ierva , b. m inistra spraw  
w ew nętrznych, o podżeganie do tego szalbierstwa (d ’etre 
ses instigateur de ces prévarications). Przem ów ienie 
deputow anego Ig le s ia s ’a w yw arło  g łębo kie  w rażenie.

W  spraw ie tragiczn ych  perypetji, tow arzyszą­
cych m ęczeńskiej śm ierci hiszpańskiego w olnom yśli­
ciela, zabrał również głos poseł S a lilla s , który, jako 
dyrektor więzień, m. in. i w ięzienia, w którym  osadzo­
ny b y ł F errer, m iał sposobność obserw ow ania go przez 
pew ien czas i dojść do pew nych konkretnych w n ios­
ków. D eputow any Sa lilla s  ośw iadczył, że F e rre r  nie 
b y ł zdolnym działać na m asy i naw oływ ać do bun­
tów; jedynem  je g o  m arzeniem  b y ła  troska o założoną 
przez siebie Szkołę N ow oczesną, w którą F e rre r  w ło­
żył ca łą  sw oją en erg ję  i ca łą  sw oją duszę. B ęd ąc

a takich rodziców, gdyż urodziłem się w takich a ta­
kich czasach, wśród takich warunków społecznych i po­
litycznych, gdyż źle się odżywiałem, gdyż źle mnie wy­
chowano—ha! ha! ha!— „Nie jam był winien, lilja była 
winna”. Nie! nie! M oże to kogoś zadowolić i uspra­
wiedliwić marność jego życia, ale nie mnie, niestety, 
nie mnie.—Ten głos jadowity, który mi mówi: tyś sam 
winien, ty sam, a nie kto inny! O nie uratujecie mnie 
poczciw e mądrości, mąko na pigułki dla w spółczesne­
go klowna, aby snać kiedyś zadławiwszy się własnym 
brudem, nie musiał się obwiesić ze wstrętu do sam e­
go siebie.— O nadczłowieku!— przybądź mi na pomoc, 
wydrzej ze mnie sumienie, a uwielbię cię prorokiem — 
biedaku! — Ale i z tobą krucho, korono stworzenia, 
królu-błaznów. I ciebie zżera dyskretnie, ale skutecz­
nie choroba, w ięc się śm iejesz, śmiechem bogów, a jak­
że, śmiechem bogów! Och żebym się od ciebie nau­
czył bodaj tego wykpiwania się przed życiem! Nie 
u m iem .— W ięc nie takie jest życie, bratku, inne jest, 
przyjdzie inne—tylko ja jestem taki, ja, ja...

Ja! A le dlaczegóżbym nie miał być takim? Nie 
znam prawa, któreby mi nakazywało wyrzec się jej. 
D laczego nie miałbym oddać swego losu w jej ręce: 
zniszcz go, zrób z nim, co ci się zechce. Nie wy­
rzeknę się je j—nigdy! Nie mogę!—Jej głos wystarczy! — 
z daleka spostrzeżony jej kapelusz, ruch drobnych jej 
piersi; jedno pragnienie: mieć ją, pieścić! — jej ciało, 
nagie piersi, zapleść się w nią, jak się w jej ciało 
Wginają jej suknie, zróść się w jedność uściskiem,

zmiażdżyć te usta, zagryźć na śmierć, do ostatniego 
tchu, chociażby sczeznąć wtedy, stlić się, umrzeć w jej 
uścisku.

Zagłębiony w myślach i obrazach zmysłowych po­
czuł nagle czyjś gorący oddech, jakieś dłonie p iesz­
czotliwie dotknęły jego policzków, czyjeś włosy pachną­
ce konwalją musnęły skroni. Prężne ciało kobiece 
przygarnęło się namiętnie do jego piersi i nóg. Jego  
wargi zostały wessane przez wilgotne, słodkie usta, 
z których wyskakiwały kąsając dwa rzędy lubieżnych, 
rozpasanych zębów. Drżenie obezwładniającej rozko­
szy załaskotało w nogach.

— Przyszłaś!
— Mój m ały ..
— Kochasz mnie?
— Kocham, kocham...
I znowu usta wpaliły się w napęczniale wargi. 

D ygoczące ręce rzucały się błędnie po całem ciele,
pieściły twarz, badały okrągłość piersi, jedwabistość ło ­
na, sprężystość i giętkość nóg. Nogi zakręcały się 
około nóg, piersi parły w piersi, jakby ciała obojga 
w m ęce miłosnej chciały się zjednoczyć, jakgdyby każ­
de z nich pragnęło się unicestwić dla siebie, a zlać 
z drugiem w jedność. W kurczowo powykręcanych 
ramionach, biodrach, nogach, w pożądliwych, boles­
nych, upojonych a równocześnie jakby rozpaczliwie
stęsknionych oczach, w wyuzdaniu wiążącycn się ciał— 
wytężały ich istoty wszystkie swe siły, oślepłe złudze­
niem możliwości wyzwolenia się. Oddala mu się Zda-
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w więzieniu, F e rre r  pow tarzał w ciąż i każdemu, „ V i­
v e  l ’éco le m oderne! V iv e  l ’école m oderne” ! pod tym  
w zględem  m ógł naw et uchodzić za m anjaka: w arg i je ­
go  w ciąż nerw ow o szeptały  te sam e w yrazy*). Sa lilla s  
zauw ażył, że F e rre ra  czekała śm ierć już podczas p ier­
w szego procesu  w r. 1906, k ied y  zupełnie niesłusznie 
w trącono go w spraw ę wybuchu bom by na calle Mayor, 
ale że w ów czas rząd nie odw ażył się na egzekucję— 
której gw ałtow nie , jak i za ostatnim  razem  dom agał 
się W atykan  — przez w zgląd  na opinję św iata kultu­
ralnego , k tó ry  ostro p rotestow ał przeciw  aresztow a­
niu F errera . P. M aura b y ł bardziej odw ażny: usłuchał 
podszeptów  torąuem adystów  — i dostarczył g ło w ę  
F e rre ra  panu M erry  del V a l ’ow i. K ontynuując swoje' 
przem ówienie, żąda w konsekw encji p. S a lilla s  grun­
townej rewizji procesu Ferrera, przeniesienia sprawy do sądu 
cywilnego oras pociągnięcia do odpowiedzialności sprawców 
zbrodni.

D epesza z d. 7 czerw ca donosi, że w yb o rcy  re ­
publikańscy M adrytu w ysła li do sw ych posłów  petycję, 
zaopatrzoną w w iele  ty s ię c y  podpisów  i dom agającą się 
n iezw łoczn ego—jeszcze przed ferjam i letniem i— uchw a­
len ia szerokiej amnestji dla icszystkich osób, które b ra ły  udział 
w w yp ad kach  lipco w ych  roku zeszłego, w szczęcia dysku­
sji nad w ypadkam i które zd arzyły  się  w tym  czasie 
w Barcelon ie , pow tórnego zbadania sp raw y n iefo r­
tunnego zaangażow ania się rządu w skandaliczną a fe ­
rę kolonjalną— w ojnę z M e lilą — oraz p ociągn ięcia  do 
odpow iedzialności sądowej osób, które bezpośrednio 
p rzyczyn iły  się do w yw ołan ia skandalicznego za­
targu  i tern samem krw aw ych  następstw , jak ie  za so-

bą p o c ią g n ą ł3). P e ty c ja  w końcu zaw iera uw agę, że 
rew izja tych  trzech spraw , które porusza, w ykaże tyle  
skandalicznych m alw ersacji, dokonanych przy bezpośre­
dnim i św iadom ym  udziale kleru i k lerykaln ych  urzędni­
ków państw a, że same przez się w ystarczą  do o sta­
tecznego skom prom itow ania ich w oczach w łasnych  
naw et p rzy ja c ió ł i zwolenników.

(dok. nast.). S  t. A  — s k i.

W yziew y literackie.
Polem ika m iędzy p. N iem ojew skim  i redakcją 

M ł o t a  p rzyb iera cech y w ielce osobliw e. P o g ląd  nasz 
na tę spraw ę w yraziliśm y w num erze poprzednim  
w artykule wstępnym . Jed n a k  w obec tonu i w yzw isk, 
potęgu jących  zapalczyw ość publicystów  i zw iększają­
cych  tem peraturę polem iki —  w yp ad a obecnie znów 
dorzucić słów  kilka. Po  w ydrukow aniu zarzutów, uw ła­
czających czci redaktora M y ś l i  N i e p o d l e g ł e j  — 
tu i owdzie ro z leg ły  się protesty , będące osobistym  w y ­
razem oburzenia piszących i - zb iorow ego n iektórych  
redakcji pism postępow ych  i w olnom yślych. W obec fa k ­
tu tego, św iad czącego  bądź co bądź, że nie pokryto 
m ilczeniem  szkalow ania publicznego— m ogliśm y ocze­
k iw ać od osob y pokrzywdzonej odpow iedzi, pełnej

3) W  chwili sw ej egzekucji, mając przewiązane opaską oczy  
1 skrępow ane z tyłu ręce i mając ku sobie wym ierzone lu iy strzelb w a ­
tykańskich zanim rozległa się sa lw a, Ferrer odezw ał się do żołnierzy  
w te historyczne słowa: „Hijomios, apuntad bien! No teneis la cul- 
pa. Soy innocente. Viva la Escuela Moderna”/  (Celujcie dobrze, 
chłopcy! W y za to nie odpowiadacie! Jestem niew inny—niech żyje sz k o ­
ła  Now oczesna!)

3) B yły prezes m inistrów Maura, chcąc obronić interesy mate- 
rjalne sw ego  szw agra, eksploatującego bogactwa naturalne w  kolonjach  
hispańskich, był głów nym  spraw cą w ojny kolonjalnej z Melilą, która 
to wojna kosztow ała  Hiszpanję tysiące ofiar w  ludziach, nadw yrężyła  
i tak dość opłakany stan skarbu i w yw oła ła  wzburzenie ludności. P ety­
cja w ięc w yborców  republikańskich zw raca się głów nie przeciw człon­
kom poprzedniego gabinetu.

wało im się, że ciała ich przestały istnieć same dla 
sieb ie—nie czuli ich. Chociaż usta spoiły się, chociaż  
ciała ich wciskały się w siebie z coraz gorętszą żą­
dzą—nie czuli tego. Oczy zaciągnięte mlecznym obło­
kiem rozkoszy nie widziały świata. Dusze ich zlały 
się W jedność, weszły w krainę harmonji. W net jed ­
nakże zapadły wrota. Znękane i zrozpaczone wracały 
zwolna na ziemię.

Sarnecki ujrzał najpierw gałąź sosny, zwisającą 
nad nim, jak czarne skrzydło olbrzymiego ptaka. Cierp­
ki uśmiech zadrżał w kącikach ust: czemu? na co? 
D laczego nie umarłem? Rzucił ciężkiem, sennem spoj­
rzeniem naokoło i przymknął znowu powieki. Znowu 
zatrzasnęło się nad nim zimne, kamienne wieko. Leży 
odrętwiały, sztywny, głowa ciąży, jak kopuła na cerkwi. 
C iem noić. Tylko na dnie serca goreje, jak pyłek bry­
lantu, przeświadczenie, że  gdzieś tam wysoko, hen da­
leko, na lazurowych kresach, w świątecznej ciszy nie 
pokalanych, z róży i błękitu tkanych obłoków, wisi 
ogromne, promieniejące, wspaniałe słońce. Na zielo ­
nych, tęczą kwiatów malowanych łąkach, pośród ogro­
dów rozkwieconych^ przechadzają się w jasnych, uro­
czystych szatach cudowne istoty, piękne, harmonijne, 
jak bóstwa greckie. Stąpają dostojnie, cicho, lekko, 
jak wiatr. Słowa ich, jak ptaki śpiewające, złotopióre, 
spojrzenia ich, jak promienie słońca, uśmiechy dziecię­
ce. Na pogodnych czołach mądrości p »waga i spokój 
odwagi, z jednakim uśmiechem idącej na loże miłości 
i śmierci. Życie i śmierć, dzień i noc: wszystko

jest dla nich równie piękne, taksamo konieczne i po­
trzebne.

Brzask trącił powieki. Sarnecki podniósł się  
i oparł na lewym łokciu. Księżyc wdarł się między ga­
łęzie i rzucił w oczy srebrnym oszczepem . Obok le­
żała Regina. Senna poświata zlewała jej głowę obna­
żoną, marmurową szyję i piersi, łagodnie falujące pod 
delikatną pianą koronek. Lewą rękę podsunęła pod 
głowę, osypaną burzą włosów, uperlonych rosą obok  
rosnącej paproci, prawą obejmowała jego ramię. Sar­
necki wpatrywał się uporczywie w jej twarz. Nozdrza 
drżały jej zlekka, na ustach i oczach unosił się  wyraz 
marzącej błogości. Rozchyliły się wargi, a z głębi za­
migotały białe, ostre zęby. Sarnecki patrzył w te usta. 
Tutaj mieszka zagadka władzy, jaką posiada nad nim 
ta kobieta: w tych ustach namiętnie półotwartych, wy­
zywających, w tych zębach, jakby niewinnie a chytrze 
czyhających. Tutaj urzekająca otchłań rozkoszy, w któ­
rej czatuje chuć. Regina otwarła oczy. Sarnecki nie 
poznał ich, tych oczu naiwnie uśmiechniętych, koloru 
fiołka, patrzących zazwyczaj z takiem oddaniem i do­
brocią. Świeciły teraz szklanym, zielonym blaskiem, 
złowieszczym  i niemiłym, jak spojrzenie ślepiów kota, 
nocą skradającego się na wróble. Spływał od nich na 
całą twarz i postać lodowaty mróz księżyca, w którym 
leżała przepiękna, jak zielona jaszczurka, albo jakaś 
legendarna królewna, sycąca żar swej krwi ciągle no- 
wemi ofiarami, albo kokota wielkomiejska, uprawiająca 
rozpustę bez miłości. Sarnecki zrozumiał teraz Regi-
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godności, lub też zupełnego m ilczenia, m ów iącego w y ­
raźnie, że p. N iem ojew ski wzniósł się po nad staw ia­
ne mu zarzuty tak iego  gatunku. Jednakże, w razie ja ­
k iegoko lw iek  w ystąp ien ia w obronie czci w łasnej, 
można się b y ło  spodziew ać n iezw ykłych  b łysk ów  wy­
m ow y, pogrążających  raz na zawsze w ciem ność krzyw ­
dzące ataki o charakterze osobistym . Istotnie, w krótce 
ukazała się odpowiedź w druku. Lecz zam iast grom ów 
usłyszeliśm y m ęczące m ajaczenie bez związku i m yś­
li przewodniej. Ton naśladu jący p rzeciągłą  g w a rę  ży­
dow ską, zrzadka dziś stosow any naw et w pół-inteli- 
gentnych św istkach bulw arow ych , roz leg ł się z red ak­
cji p rogram ow ego  i bojow ego pism a w olnom yślnego— 
M y ś l i  N i e p o d l e g ł e j .  Z astosow any został jako 
sposób poniżenia przeciw nika, podpisującego n ieprzy­
ch y ln e  p. N iem ojewskiem u pismo. Pozatem  redaktor 
M yśli n iepodległej w odpowiedzi swojej zeszedł na sta­
now isko, potępione już dawno przez ludzi um ysłowo 
w yzw olonych, rozporządzających wielu innemi środka­
mi dla obrony swej zadraśniętej godności. N ie w aha­
m y się pow iedzieć, że je ś li p. N iem ojew ski posiada 
naw et przeciw ników , go to w ych  przekreślać je g o  dwu­
dziestoletnią z g ó rą  pracę publiczną i literack ą— mniej 
w szyscy  razem w zięci zaszkodzić mu m ogą, aniżeli 
je g o  ostatnie artyku ły  polemiczne...

Z obow iązku również kilka słów  pośw ięcić mu­
sim y p. W . R zym ow skiem u. D w a je g o  artykuły w  sp ra­
w ie tu om awianej, drukowane w P r a w d z i e  i M y ­
ś l i  N i e p o d l e g ł e j ,  w yw o ła ły  wśród wielu z nas, 
w yzw olonych  ostatecznie z w s z e l k i c h  p r z e s ą d ó w  
i u p r z e d z e ń ,  nader przykre zdumienie. Z n ając  go 
jako  człow ieka ośw ieconego i jako  pisarza o w yrobio­
nych  sądach najbardziej w spółczesnych — nie w yo ­
brażaliśm y sobie, b y  m ógł poniżyć się do postaw ie­
nia m arnych zarzutów publicystom  z M ł o t a  i do

nę. Pojął, że obcy jest jej w istocie, że nigdy, nigdy 
pokochać go nie może, a on będzie jej w iecznie pra­
gnął. Usiadł i śmiertelnie znużony patrzył przed s ie ­
bie, wzrokiem, który niczego nie szuka, nie pytając 
wpatruje się w nieruchome oczy stwierdzonej prawdy.

Regina usiadła i zebrała rozsypane Włosy. -  
O czem  mały filozofuje? — rzekła głosem kapryśnym. 
Sarnecki nie odpowiedział Ponure myśli pierzchały, 
jak suche liście zm iecione wiatrem. Ciepły głos Re­
giny owionął go lubieżną falą. Jej słowa pachniały mu 
jak kwiaty, których woni nikt na św iecie oprzeć się 
nie zdoła. Przymknął oczy i poddał się p ieszczocie  
jej głosu, oddał się czarowi idącemu z jej włosów, od 
jej ciała.

— Czemu mały nie mówi? — zapytał znowu głos 
szczególny, zgrzytliwy i senny, jak woń soku roztartej 
gałązki cyprysowej.

Sarnecki nachylił ją ku sobie i zanurzył wargi 
w jej usta-

— A nie dam—odsuwała go od siebie. Najpierw 
powiedzieć, dlaczego milczy, dlaczego ma smutne my­
śli. Ja wiem, może wiem, ale chcę, żebyś sam powie­
dział. Musisz, musisz powiedzieć wszystko, wszyściu* 
teńko, albo nie dam. W stanę i pójdę.

— W stanę i pójdę, powtórzył Sarnecki, jakby za­
stanawiał się nad znaczeniem  wyrazów.

— Nie! nie pójdziesz odemnie. Nie pozwolę!
— Tra-la-la-la -  pan i władca. Ha! ha! ha!— nie 

pozwolę. A jak zechcę, to strząsnę, jak zwiędły kwia-

użycia w ysoce nie estetycznych  zwrotów z okazji 
g łośn ego listu otw artego do p . Strąszew icza.

W  tym  w ypadku trudno jeszcze nam się pogrodzić 
z m ożliw ością, by  sąd y  o rzeczach, osiągnięte drogą mo­
zolnej, lata trw ającej pracy um ysłow ej— m ogły w przecią­
gu tygod n ia  stracić całą  sw ą wartość, siłę  uzasadnie­
nia i na kształt lotnego p iasku rozw iać się bez śladu.

L ecz  g d yb y  istotnie wspom niane artykuły , do 
których napisania mimo w szystko trzeba um oczyć'już 
pióro w ścieku, nie b y ły  przygodnym  i doryw czym  w y ­
tworem , lecz owocem głębszego zastanow ienia— w ów ­
czas stanęlibyśm y w obec rzeczy, św iadczących , że u rn y  
s ły  zakrojone na m iarę szerszą w w olnom yśliciel- 
stwie stanow ią dziś jeszcze u nas mszczące się srodze 
złudzenia.

H e n r y k  L u k r e c .

Szkice miejskie.
P o w r ó t .

Znowu w racam  do ciebie, M iasto traw iące. P o r ­
w any nienaw iścią uciekłem , w ytarzałem  się po łąkach , 
znudziłem się na zielonych brzegach m alutkich stru­
mieni. Urocze życie wąwozu, gdzie pachnie róża dzika 
i połysku ją krzem ienie — zgasło  tak prędko. P otok i 
p lu skały  po kam ykach, ale i kam yki i w oda i brzegi 
b y ły  obce, dalekie. N ie cierpiałem  ich cichego życia, 
ich piosenki, rozlanej na stro fy  spokojne po w ieki 
w ieków. I ludzi nie rozum iałem , którzy poruszają się 
wolno, m ów ią rozwlekle o drobnostkach— bez p o ry w ­
czego rytm u, jak o b y  napół spali na zielonych p ier­
siach wsi.

L ed w ie  dotknąłem  stopą bruku tw ego, M iasto, 
zgiełk zahuczał, ob jął mnie żelaznemi ram ionam i.

tek i zdepczę. Hi! hi! hi! — śmiała się cichutkim sre­
brzystym śmiechem.— Uwodziciel!

— Bądź zdrów. M oże mnie pan odprowadzi? — 
Wstała i poprawiała suknie.

— No? — mam iść sama? — A jeżeli mnie zbój 
jaki spotka na drodze i... idę.—Uniosła sukni.

Sarnecki przypadł do jej nóg, objął za kolana.
— N ie chodź odemnie, zostań, Regino! Czyż mo­

że cię ktoś tak kochać jak ja? U nóg twoich leżę, 
widzisz.— Cóż mi życie! Przy tobie muszę być, ciebie 
jednej chcę, ty jedna masz prawo do mnie i ja, ja je­
den do ciebie. Wszystko uczynię, czego tylko zażą­
dasz. Niema nic niem ożliwego na św iecie, jeśli tylko 
pokochasz, zostaniesz. Dla ciebie zamorduję, jeśli trze­
ba, siebie oddam, słyszysz, duszę oddam, rozumiesz to 
ty? Jedno jedyne moje, bezcenny skarb — Regina, och 
Regina! Ja cię kocham! Czy wiesz, co to znaczy? Ze 
kocham... Dzisiaj i jutro i za rok zaw sze być przy 
tobie, tulić twoje lono, piersi, całować twoje usta i oczy  
i wło.>y, nigdy nie tracić światła twych szatańskich 
oczu. Kocham, to znaczy nienawidzę i pożądam, je­
stem silny, piękny, zuchwały, albo nędzarz, złodziej, 
szubrawiec, zbrodniarz. Tak, jak ów zbój chyłkiem  
ułapić cię za nogi, przyciągnąć, przywrzeć do siebie, 
przyniewolić, a potem rzucić — to jest miłość...

Sarnecki trzęsącemi się rękami, ale mocno, jak 
obcęgami, ścisnął nogi Reginy, poderwał ją i rzucił so ­
bie na kolana.

— Kochasz m nie?—pytał głosem stłumionym.
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W padłem  znowu m iędzy żar p rzepalający, m iędzy 
try b y  i m iażdżące zęby. P ierw sze b lade twarze przed­
m ieścia  n apełn iły  me serce dziką, sm ętną radością: po­
znałem  w nich. piętno tw ego zatrutego oddechu. K łę b y  
zw ątego dym u w yw a la ły  się z czerwonych, rozognio­
n ych  jak  trzon h ad esow y kominów. W ozy ładow ne 
grzm iały  po granicie. W  bram ie wśród turkotu i nóg, 
snu jących  się bezładnie, spało dziecko. Z za parkanów  
lec ia ł g ło s  katarynki. O w inięci powrozam i tragarze 
o tw arzach gran atow ych , zapijaczonych piekielnie, 
o p iera li się p lecam i o w ątłe, kąp iące  się płaczliw ie 
w kurzu drzewka. D alej w itałem  twe spiętrzone do­
m y, w ędrujące flo ty le  św iateł, księżyce seledynow e, 
słońca, le jące  się czerwonem  złotem, okna, krzyczące 
blaskam i i napisam i, twe zasunięte w g łąb  cieniów 
k o śc io ły , w iecznie w łóczące się nierządnice, stroje, 
p ióra, karety , cudowne tw arze kobiet, lśn iące fe e ry cz ­
nie w erendy, m uzykę, w yśp iew ującą m arzenia w szyst­
kich w ieków  i narodów . Poznałem  twój rytm  żelazny, 
ego istyczn ą syto ść  bogaczów , czarną klęskę bez­
dom nych, dziki g łó d  w  piersiach  i żrącą nudę prze­
sytu , w rzaw ę reklam  i skupioną pracę artysty ! P rze­
chadzałem  się po tw ardych  alejach  kam iennych, m y­
śląc o tw ych  kraterach , buchających  krw aw ą law ą 
rozpusty i zniszczenia, o bu lgoczącym  tu i owdzie 
strum yku m iłosierdzia, o atłasach , które otulają p ysz­
ne łona sprzedajności, o łańcuchach złotych na szy­
ja ch  op asłych  faw orytó w  wszetecznej Fortuny, o cięż­
kich żelazach, które sku w ają dłonie n iecierp liw ie rw ą­
ce się do życia , o łachm anach na szarem  ciele nę­
dzarza, o oczach tryum fujących i oczach zagasłych , 
o bezgranicznem  morzu cierpień  tw ych  b ia łych  sal 
szp italnych i o zw yciężonych przez ciebie, M iasto, stę­
żałych , rozciągn iętych  ostatecznie gościach  prose- 
ktorjum.

Poezueie wspólności.
K ie d y  się widzi, ja k  ludzie w m ieście m ijają się 

ostrożnie, sp ogląd ają  na siebie podejrzliw ie, jak  w k a ż­
dym  przechodniu w ietrzy się w spółzaw odnika i swe< 
g o  dom niem anego zw ycięzcę, zdaw ać b y  się m ogło,

— Kocham, Stefan, szeptała przerażona, trwożnie 
go obejmując.

— Kochasz. A iluś już dotąd kochała?— powiedz. 
Ile ust gryzło te nienasycone usta? Ilu mężczyzn sza­
lało w twych uściskach, ilu ich jeszcze wpędzisz do 
szpitala warjatów? Kochasz, niewinny gołąbku, boś 
sprytna i w iesz, że rozkoszniej jest udawać miłość sa ­
mej sobie i oddawać się temu, kto cię istotnie kocha, 
niż spokojnie, z wyrachowaniem iść W objęcia po to, 
czego jedynie pragniesz. A przyjmiesz ze mną święty 
sakrament małżeństwa?

— Będę twoją żoną, Stefan.
— O rzadka cnoto posłuszeństwa i pokory! I wier­

ną będziesz małżonką, Regino, aż do śmierci?
— Tak.
— Przyrzekasz w ięc być czystą żoną, nigdy inne­

go nie pragnąć?
— Tak.

Przysięgniesz?
Regina zatrzęsła się spazmatycznie i położywszy 

głowę na jego piersi, rozpłakała się.
— Boję się ciebie. Dziki jesteś. Przecież żarto­

wałam tylko—bełkotała przez łzy.
— Igrasz ze mną, jak pająk z muchą.
— Nie, Stefan, kocham cię, Stefan, wierz mi!
— W ięc jedź ze  mną.
—  Dokąd?
— Ze mną.
— Zbzikował mały. A rodzina, a mama, bracia?

że m iasto jest puszczą podchodzących się zaw zięcie, 
czatu jących na chw ilę wzajem nej niebaczności zwie­
rząt. A ż nagle fak t w yjątko w y w yw leka na św iatło  
dzienne sym patję ukrytą, solidarność m iędzyludzką. 
O tw iera ją  się serca  pełne wzruszenia i niepokoju...

„D ął tęg i w iatr —  p oryw isty. N a niebie sta ła  
olbrzym ia, trzęsąca się z gniew u ruda chmura. Z b li­
żał się już posępny w ieczór. Tu i owdzie m iasto za­
p alało  ognie. W isła  ta rg a ła  się ja k  na łańcuchach, 
poorana w brózdy, poradlona w rozpadliny, szara, 
zimna, ołow iana. Zielone dale i kęp y  utonęły w m głach. 
P rócz  czerw onych św iateł, w skazujących g łęb ie , i k i l ­
k a  statków  u brzegu, było pusto. Z w ykle  uw ijające 
się po niej łodzie pouciekały  do brzegów .

„W zięliśm y żaglów kę — opow iada wirtuoz-m uzyk— 
i zaczęli law irow ać koło arkad mostu. W iatr napie­
rał, tłukł w w yprężony żagiel, statek pędził n ach ylo­
ny gw ałtow nie, jak b y  za chw ilę m iał się obalić i ru­
nąć w zapieniony nurt. Sied liśm y na burcie, ab y  
utrzym ać rów now agę i z rozkoszą napaw ali się po­
czuciem  niebezpieczeństw a, podnieceniem  mocno na­
p iętych , czujnych zm ysłów — ręki, oka, ucha... T rz y ­
m aliśm y na w odzy zły w iatr i gn iew ną wodę.

O ow ij porze m nóstwo kobiet p racu jących  
w m ieście w raca  na P ragę. Spostrzeżono nas. Na 
m oście skupił się stopniowo tłum osób, zainteresow a­
nych nami. Zaczęto w ołać: „W a rja ty ! W arjaty! Co 
robicie! P otop icie  s ię !” Grożono nam pięściam i, 
złorzeczono, lżono nas... Bardziej czułe kobiety pro­
siły : „O pam iętajcie się! P rzyb ijcie  do lądu! A  na
to artysta  K ., z tw arzą m łodego M efisto felesa, p o sy ­
ła ł im bezczelną ręką pocałunki. S tare  b aby k iw ały  
z politow aniem  głow am i i zrzędziły hałaśliw ie: „T ak , 
tak— będziecie w y  całow ać, ale ziemię... P ocału jecie  
się z topielicam i!"

„Spostrzegłem  zw ieszoną nad parapetem  m łodą 
piękną dziewczynę. M iała  kapelusz słom kowy, oto­
czony gazą  b ladoliljow ą. O czy me pochłonęły na 
m gnienie delikatną m atowość jej tw arzy. P o w iew ała  
ku nam b ia łą  chustką, b ła g a ła  nas czystym , św ieżym  
głosem :

„ Zaw róćcie! Z aw róćcie !“

— Rzuć ich i jedź ze mną.
— Dzieciaku, co też ty pleciesz. Wyrzekliby się, 

przeklęli, jak zapowietrzoną, która splamiła honor ro­
dziny. — Zaśmiała się wesoło. — Ach ty głowo, głowo! 
W szystko dobrze, ale narzeczony! pomyślno narze­
czony!

— A cóż mnie twój narzeczony. Nie kochasz go.
— No to i co. N ie kocham.
— Powinnaś go więc rzucić!
— E mały, mały! Dajmy już pokój tym nudnym 

sprawom. Regina podała mu usta.— Całuj!—Jeszcze!— 
Znowu się zadumał. Ech ty mądralo. Wierz mi, że  
za dużo myślisz. I co tam wymyślisz, nowe jakieś 
strachy. A zlękłam się, jak samej mamy. Tylko, że  
przed mamą zawsze się jakoś wykręcę. — Sarnecki 
uśmiechnął się. — Zaraz coś nieładnego myśli, brzy­
dal. —Jak ciemno —hu-hu! Słyszysz? Paskudne sowi- 
sko. No, odezwij się. Już nic nie widać. Tylko te 
oczyska twoje świecą. No, Stefan — smutno mi. Fe, 
jak okropnie, a ten niedobry chłopak milczy jak 
pień. Stef!

— Co? ..
— W reszcie. Gince smutno i boi się. Czarno 

i chłodno. Uściskaj—no—kochasz?
— Regina! Regina!

(d. c. n.).
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„W ted y  w śród  w esołości, jakie j doznawałem  na 
w idok niepokoju tych  istot, n ieobeznanych z wodą, 
czujących w obec rozgniew anej rzeki instynktow ny 
lęk  człow ieka, k tóry  się z nią nie zżył, a przeto prze­
sad za jej w rogo ść m istyczną, czułem przez chw ilę 
czarow ne uniesienie, że w tern m ieście ogromnem, 
gdzie jestem  tak sam otny wśród tylu  ludzi obojęt­
nych , m ieszka m oja piękna s ;o<-tra nieznana, która 
w chw ili niebezpiecznej zjaw iła się upom nieć mnie— 
abym  ż y ł.“

L e o n  C h o  r o m a ń s k i .

i współczesne malarstwo we Francji. •

(Dokończenie).

P o rtrety  Cezanne’a, pojęte w m aterjale szorstkim 
w ysubteln ionym  tylko zw ięzłą, praw dziw ie rzeźbiarską 
m odelacją, kom ponowane są z p lastyką w prost p osą­
go w ą , ja k ą  tylko  spotkać można u starych  snycerzy 
go tyck ich , sum aryczną, jak  archaiczne rzeźby greckie, 
niby krzyw e, n iedołężne, naiwne w rysunku, a m agi­
stralne! Je s t  w nich piękno barbarzyńskich  utworów 
pierw otnych o form ach nierozw im ętych, a jednak 
w ielkich, m onum entalnych.

Nie są to przelotne im presje, z kaprysu  m ody 
chw ilow ej pow stałe m alow idła, barwnem i złudzeniami 
zjaw isk pokryte  płótna, ale tw ory wizji, w yra sta ją ­
ce organicznie. B o  dziewiczą jest natura, którą jak  
epik opiew ał Cezanne w obrazach komponowanych, 
pom nikowo, gdzie w szystko w yp ływ a z log ik i i ko­
nieczności architektonicznych i w szystko— linje, p łasz­
czyzny, m asy w e wzajemnej się wznoszą rów now adze.

W  m onogratji pośw ięconej tw órczości Cezanne’a 
w tajem nicza nas Em il Bernard w ciekaw e szczegó ły, 
charakteryzu jące  zarów no osobę m istrza, jak  i jego  
sztukę. Owóż Cezanne m iał rzem iosło bardzo uciążli­
we. Metoda je g o  m alow ania m iała naw skroś synte­
tyczny charakter, p o le g a ła  na z g ó ry  uplanow anych 
zasadach. ,, Wszystko“ , tw ierdził Cezanne, „modeluje się 
w naturze sferycznie, stożkowato lub cylindrycznie. Nauczyć 
się tylko trzeba malować na tych najprostszych figurach, a z ła ­
twością urzeczywistni się już potem wszystko, co tylko się ze­
chce. Rysunek i kolor bynajmniej nie są odrębne od siebie. 
W miarę, jak się maluje, rysuje się także; im się koloryt wię­
cej harmonizuje, tern się bardziej uwydatnia rysunek. Kon­
trasty i wzajemny stosunek tonów— to tajemnica rysunku i mo­
delowania“ . W  liśc ie  do B ern ard a pow tarza on to sa ­
mo, ale w inny jeszcze sposób: ,,Pozwoli Pan, że po­
wtórzę mu to, co powiedziałem za jego bytności u mnie: inter­
pretować naturę sferycznie, cylindrycznie i stożkowato, a wszyst­
ko wykreślić w perspektywie, tak, żeby czy to każda strona 
przedmiotu, czy każdy bok płaszczyzny kierowały się ku punkto­
wi dośrodkowemu. Linje równoległe do widnokręgu przedsta­
wiają bądź przestrzeń, bądź też przecięcie widoku, albo, jeś li 
to Pan woli: widowiska, które „Pater omnipotens acternus De­
us11 roztacza przed naszemi oczami. Linje pionowe do hory­
zontu dają głębię; otóż natura przedstawia się nam, ludziom, 
raczej jako głębia, aniżeli jako powierzchnia, stąd ta koniecz­
ność wprowadzania w drganie światła dostrzeganego przez nas, 
a wyobrażonego przez czerwienie i holory żółte, dostatecznej 
masy błękitów, po to, żeby dać odczuć powietrze“ .

M alując, zaczynał Cezanne od cienia i to plam ę 
którą p o k ryw ał drugą jeszcze gęstszą, a tę trzecią 
jeszcze, aż w szystkie, tw orząc n iby ekran ,'m odelow a­
ły , ko loru jąc przedmiot. W szystk ie  też m odelacje szły

w kierunku ustalonym  już z g ó ry  przez rozum owanie. 
P roced er taki stosow any b y ł do starych  gobelinów , 
gdzie ko lory  pokrew ne kolejno po sobie następują, aż 
napotykają na kontrast. Ja k  opow iadają Bernard , Ca- 
moin i inni nieliczni, przez przypadek tylko i zbyt 
krótki czas uczniowie jego , bo nieznosił tow arzystw a 
w swej samotni w A ix , Cezanne m iał już na palecie  
gam y gotow e przez całą  grad ację  tonów, które bez­
pośrednio stosow ał do sw ych  płócien. Je g o  kom po­
zycja barw na w ytężona najharm onijniej, m iała jednak 
charakter jaknajbardziej chrom atyczny. Punktem  kul­
m inacyjnym  było w niej b iałko srebra, podstaw ą ko­
lor czarny, a pom iędzy niem i doskonała grad acja  to ­
nów: niebieskich —  zielonych i laków  żółtych. T a k a  
paleta w olna jest od m ieszanin i daje dużo p lastyk i 
temu, co się maluje, bo pozw ala na silne kontrasty, 
oddala tony jasne od ciem nych, a cień czyni g o rą ­
cym . Zupełnie przeciw nie, niż u im presjonistów , dla 
których kulm inacyjnym  kolorem  jest niebieski.

Ze tw órczość Cezanne’ a nie jest bynajm niej p a ra ­
doksalną, że jest szczerą, fata ln ą  i ma charakter życia  
olbrzym i, za tern przem awia jeszcze ten je g o  upór, któ­
ry  nie b y ł uporem ignoranta, ale artysty  w yk szta łco ­
nego, m ającego um ysł p rosty , tem peram ent nieroz- 
rzutny i idącego tylko za sw oją w łasną wizją. M a­
larstw o je g o  jest bezpośrednie i syntetyczne zarazem . 
Jed n a to w ielka harmonja, którą m iał on w swej du­
szy prim ityw nej.

Tem peram entem  sw ym  przypom ina Cezanne naj­
bardziej n iektórych m istrzów hiszpańskich, a zw łaszcza 
Zurbaran a i Greco'a. K a ż d y  z nich b y ł też przede- 
w szystkiem  harm onistą, choć bardziej eruptyw nym . 
U Greco'a są to mroczne harm onje św iatła  p iw niczne­
go , w idziadła, halucynacje, wizje apokaliptyczne asce ­
ty, a u Cezanne'a form y naturalne, wtopione w m ie­
n iącą się szarość atm osfery, ale nie mniej czynne, nie 
mniej wym owne.

W pływ  Cezanne’a na dzisiejszą gen erację  m ala­
rzy jest nie mniej decydu jący, niż M aneta na poprze­
dnią. M anet w yzw olił m alarstw o z konwencjonalizm u 
akadem ickiego, Ceza* ne zaś z form uły im presjonistycz­
nej, inaugurując pow rót do syntetycznego piękna k la­
syków . A le  „ klasykiemu, m ów ił on, .,należy być z przy­
rodzenia, to jest stać się nim przez czucie” .

W ielk i jest Cezanne zarówno w fragm entach , jak  
i w całości, a tak skrom ne rzeczy, ja k  jego  m artw e 
natury, naw et w szczątka.ch, po jakich ś kataklizm ach 
dziejowych, zachow ają jeszcze w ielkość swoją. N im ­
bem i sugescją arcyd zieł m uzealnych, pięknem wie­
czyście młodem prom ienieją jego  obrazy.

II.

D ążność do syntezy ma cała  m łoda gen eracja  
m alarzy dzisiejszych, ale najdalej w tym  kierunku 
idzie Matisse. „M atisse” , p ow iada André Gide, „ch ce 
abstrakcję m alarstw a stw o rz yć” . Pochodzi to stąd, że 
on i pokrewni mu Picasso, Fricsz, Derain, przestali na­
śladow ać naturę bezpośrednio. E ste tyk a  ich ma w iele 
cech w spólnych z estetyką nowoczesnej szkoły sym - 
bolistów w  poezji francuskiej. U Matisse'a em ancypacja 
z form  konw encjonalnych idzie rów nolegle z em ancy­
pacją sym bolistów, p iszących wolnym  wierszem , z tra ­
dycy jn ego  aleksandrynu, rów nolegle z m odernistyczną 
m uzyką Debussy i Straussa zw łaszcza, który g łosi, że 
„naw et najdoskonalsze arcydzieło  powinno b yć  uw a­
żane tylko  za posiew  w duszach przyszłych  pokoleń, 
b y  nie zaprzestały tw orzyć dzieł w iększych i dosko­
n alszych .” Można się nie zgodzić z tą w iarą  w postęp 
sztuki, ale trudno nie skonstatow ać, że w e w szystkich 
form ach sztuki dzisiejszej zapanow ała w iększa sw o­
boda w  opanow aniu treści przez osłonięcie od fo r ­
muł akadem ickich i że we w szystkich są już dzisiaj 
zupełnie określone pojęcia  o pięknia i różnice u p o ­
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dobań. K to  bowiem  ubóstw ia M assenet’a, nie będzie 
słuchał D eb ussy , lub Straussa; kto pochłania pow ieści 
M arcela P re v o sta  lub w ierszyd ła R o stan d a, nie b ę­
dzie czytał B a rrè s ’a, E lem ira B o u rg e s ’a, C laudel’a, 
lub Stanz M oreasa. T a k  sam o, kto znajduje satysta- 
keję w oglądaniu obrazów  B o n n at’a czy Carolusa Du- 
rana, a naw et S im on ’a, B lanch e’a, lub la  G andary, 
ten odw róci się od Cezanne’a i od tych  je g o  najbez- 
pośredniejszych następców , których  przezw ali grupą 
„Fauves” (M atisse i inni). P rzezw ała ich tak k ry tyk a  
p arysk a, którą zaskoczyła tak sam o gw ałow ność w d e­
form acjach i w  ko lo ryc ie  tych  m alarzy, jak  n iegd yś 
ją  zaskoczyło sw oją now ością m alarstwo Courbeta lub 
Corot'a, a  w  ósm ym  dziesiątku lat ub iegłego stu lecia 
M anet’a i im presjonistów. Ć w ierć wieku temu p rze­
ciw staw iano K laud juszow i M onetowi C orota jako  k la ­
syka. D ziś przeciw staw ia się tak samo M oneta Motis- 
se’owi, u k tórego koncepcja sztuki jest już zupełnie 
inną, niż u im presjonistów . K onstrukcja bowiam  ob ra­
zu u M atisse ’a jest tak  sam o uogólnioną, jak  na sar­
kofagu  egipskim . U ogóln ien ie m am y także u im pre­
sjonistów , ale jest ono bardziej zewnętrznem , w kon­
strukcji znacznie m aterjalniejszej. M atisse zaś dąży do 
zdem aterjalizowanej syntezy natury.

„ Obdarzyć przyrodę autentycznością” te słow a M allar- 
m e’go można zastosow ać do estetyki M atisse ’a i sym - 
bolistów  w  m alarstw ie. W ręcz to odmienne od e s te ­
tyk i naturalistycznej im presjonistów, których dewizą 
b y ł aforyzm  filozoficzny B a co n ’a: „ Opanowuje się naturę 
tylko wtedy, gdy się jest je j posłusznym. ”

N ie mniej może, niż w yn alazki w  n aw igacji po­
wietrznej, charakteryzu je chw ilę obecną w ielka w y ­
bujałość id eo w ego  życ ia  w m alarstw ie, które po w ie­
kow ym  letargu  budzi się, b y  sobie uśw iadom ić cel 
i rolę w sztuce. D ziś pod w ływ em  M atisse ’a pow sta­
je  najm łodsza gen eracja  w sztukach p lastycznych już 
nie tylko  przeciw ko m artw ocie form uł akadem ickich, 
ale też przeciw ko m ieszczańskiem u realizm owi, sztucz­
kom w irtuozów  i przeciw  pozbawionem u w szelkiej 
ideow ości im presjonizm owi. Ideow ość zaś nabiera 
zupełnie now ego znaczenia i jest w yrazem  tej este­
tyk i idealistycznej, w zględnie sym bolistycznej, którą 
streścił M allarm é w „Divagationo.” „ Sztuczka to rzeczywi­
stość" , zdolna utrwalić inteligencję mierną w ułudzie zjawiska, 
ale opiera się ona przez to samo na pewnej, powszechnej 
ugodzie: Spojrzyjmy czy niema w ideale obrazu koniecznego, 
prostego, któryby służył za typ“ .

Stosunek swój do A kadem ji tak określa m łoda 
sztuka fran cuska: „M usim y sam i dbać o sw oje w y ­
kształcenie, bo ani technicznie, ani um ysłow o nic d o­
b rego  n ie w yn ieśliśm y z A kadem ji. M usimy naw et 
zapom nieć o tej rutynie zgubnej, konw encjonalnej, 
a rzem ieślniczej, bo ow o, uchodzące za k lasyczne w y ­
kształcenie, w cale  niem nie jest, a tylko  kłam  zadaje 
praw dziw em u znaczeniu klasycznej sztuki, której w y ­
soki id ea ł tryw ia ln ie  obniża. W  akadem jach stan um y­
słów  i atm osfera m oralna są zatrw ażające“ . x)— M ło­
dzi p rzeciw staw iają i sztuce akadem ickiej i owym  zb y­
tecznym  produktom  m alarstw a realistycznego, które 
św ietn ie zastąp iły  fo to gra fja  i k inem atograf, i sztuce 
wirtuozów, opartej g łów n ie na m agji wzorków ze­
w nętrznych, które nie w yraża ją  żadnej treści istotnej, 
a dają ty lko  złudzenia optyczne— sztukę Gezanne'a, któ­
rego  św ieżość wizji, z ja k ą  on w yobrażał naturę tak 
organ iczn ie, że nic z je j dziew iczego piękna nie uronił 
stanow i ów  czas n iezw ykły, a zarazem  w ielk i ch arak­
ter je g o  m alarstw a.

Ja k  W agn er na przekór kataryniarzom  w łoskim , 
na przekór M ejerbeerow i zrew olucjonizow ał ca łą  este­
tyk ę  w m uzyce nowożytnej, ja k  B au d ela ire , V erla in e, 
M allarm é odrodzili w e F ran cji sztukę p isania, tak 
też now ą substancję i nowe p raw a stw orzył w  p lastycz­
nej ekspresji p iękna Cezanne, jed yn y  niestety w na­
szych czasach, znający  tajem nice tych  starych  a lch e­

m ików, którzy umieli naturę pom nikowo przetwarzać,, 
jako  to E gip cjan ie , archaiczni G recy , mistrze g o ty c c y  
w kam ieniu,— prym ityw ie, W enecjanie, H iszpanie, sta­
rzy H olendrzy na płótnie.

Now oczesność tej sztuki tkwi w rzetelnem  czuciu 
natury, w posłuszeństwie je j żyw iołow ym  prawom  
i w tworzeniu w edług tychże praw  piękna, a nie w m a­
lowaniu z przyzw yczajen ia , ani w popisyw aniu się 
sztukami wirtuozowskiem i, zbytecznem i subtelnościam i 
fa łszyw ych  indywidualności. P rzeciw staw ia  bowiem  
ew okację natury re lig ijn ą sentym entalizm owi, ab strak ­
cję rzeczyw istości w yrażoną w dziele p lastyk i form a­
mi wym ownem i anegdocie, koncepcję estetyczną optycz­
nym  złudzeniem i bezdusznemu pow tarzaniu proporcji 
lokalnych , deformację słowem  m artwej popraw ności.

Co to jest deform acja w sztuce? Znakom ite ustę­
p y  pośw ięcił temu zagadnieniu Mieczysław Golberg 
w K s ią ż c e  „L a  M orale des lig n e s“ . Co to jest rze­
czyw istość? zapytuje G olberg . „R zeczyw isto ść , w ści- 
słem tego słow a znaczeniu, to indywidualizow anie zjawisk 
pogm atw anych ze sobą, to abstrakcja , kw intesencja 
szczegółów , przem ijających bez ładu w zajem nego, bez 
indyw idualności. Z jaw iskiem  najbardziej rzeczywistem  
jest zjawisko najmniej uchwytne, najmniej dostępne 
zm ysłom : punkt. Z n iego w ysz ły  w szystkie w yo b raże­
nia w fizyce i sztuce. R zeczyw isto ść  jest raczej w i­
zjonerską, a deform acja rzeczyw istości podstaw ą w szel­
kiej tw órczości ludzkiej. R zeczyw isto ść  p od lega także 
ew olucji i zm ienia się stosownie do klimatu i do czasu. 
Zaw sze przeto tw órca zmuszonym jest narzucać św ia­
domości w spółczesnej deform acje zjawisk rzeczy­
w istych , jako  syntezę nam iętności, potrzeb i pew ni­
ków danej epoki. D latego  też w alka o sztukę jest 
nieskończoną“ .

D eform acja  b y ła  zawsze zasadą twórczości artys­
tycznej, odkąd ludzkość m iała potrzebę w ypow iadania 
się  w sztuce, która m ówi Nietzsche, „jest w w yższym  
stopniu metafizycznem tworzeniem , niż e ty k a “ .

K on sekw en tn ie po w szystkich dośw iadczeniach 
impresjonizm u, sztuki analitycznej raczej, niż synte­
tycznej, m łode pokolenie m alarzy zaczyna czerpać 
wiedzę sw oją z muzeów, przetw arzać wewnętrznie 
w szystkie epoki sztuki i s ięgać aż do sztuki egipskiej, 
chaldejskiej, archaicznej G recji, a nawet do najprim i- 
tyw n iejszych  rzeźb afrykańskich , do sztuki b arb arzyń ­
skiej i pojm ować form y natury intelektualnie. Je s t  
to w edług N ietzsche’go odzmysłowienie wyższej sztuki. „P o ­
dobnie i w ielu m alarzy“ , w yraża się on, „uczyniło oko 
intelektualnem , w ychodząc daleko poza te gran ice , ja ­
kie zakreślało dawniejsze rozkoszow anie się barw ą 
i kształtem . I  tutaj rozszerzyła się sztuka na dziedzi­
n y i zjawiska, uważane w przódy za brzydkie. Jakaż, 
je st konsekw encja tego w szystk iego? Im  bardziej my- 
ślącem i stają się oko i ucho, tern pewniej zbliżam y 
się do gran icy , gdzie zm ysłowem i już b yć  przestają, 
gdzie rozkosz artystyczn a przeniesioną zostaje do 
mózgu, zm ysły  stają się tępe i słabe, sym bol za­
stępuje b yt —  i oto na tej drodze zbliżam y się  
z tak ą pew nością do barbarzyństw a, jak  na każdej innej.

Tym czasem  pocieszam y się jeszcze: św iat jest 
szpetniejszy niż kied ykolw iek, lecz oznacza on naj­
piękniejsze św ia ty .” T ak . B rzyd ota  oznacza dzis p ię­
kno, bo groteskowość jest ogólnym  w yrazem  praw dziw ej 
sztuki w n aszych  czasach i charakteryzuje tak sam o 
pierw otność naszej epoki, ja k  to działo się w V I I  i V I  
w ieku przed Chrystusem  w  G rec ji i później jeszcze 
w  średniow ieczu chrześcijańskiem . W  katedrze g o ty ­
ckiej w yobrażona jest ona w p ostaci g ry fó w , jako 
jed n a z faz ducha ludzkiego, a w dziejach sztuki, ja ­
ko pragnienie ideału— niedołężnym  w ysiłk iem  poprze­
dza kultury dojrzałe, których  św ietności zawsze je ­
dnak zwiastuje upadek, d egenerację form  w ielkich. P o ­
czucie zaś form  u artystów  now oczesnych zbliżonem

%

http://rcin.org.pl



Ni 36 SPOŁECZEŃSTWO. 423

je st do poczucia form  w ielkiej w sztuce egipskiej, 
archaicznej greckiej, m istrzów gotyckich , gdzie c h a ­
rakter gro tesk o w y jest w yrazem  w ielk iego  idealizmu, 
idealizm u pełnego zgrozy tragicznej. A lbow iem  d a ­
rem nie szukać w nowoczesnej sztuce t. zw. czystego  
piękna klasyczn ego, do jak iego  p rzyw ykliśm y w  sztu­
ce  G reków  z V  lub IV  wieku i w m alarstw ie w ło s­
kiem z epoki Odrodzenia, mimo, że dążność panuje 
dziś ogblna do klasycyzm u. D zisiejszy „k lasycyz m ” przy­
pisuje sobie daleko rozleglejsze znaczenie, bo ch a­
rakter piękna now ożytnego zmienił się n iew ątpliw ie. 
K w e st ja  O drodzenia k lasycznego w  sztuce now ocze­
snej je st głów nie pragnieniem  syntezy. „W  pojęciu 
bowiem  sztuki k lasyczn ej” , w yraża się Maurice Denis, 
przeważa nadewszystko idea syntezy. Klasykiem nie może być ten, 
kto nie podporządkowuje wszystkich wdzięków w szczegółach 
pięknu całości, kto nie osiąga wielkości przez zwięzłość."

Je ż e li  piękno now oczesne nie jest jeszcze k la ­
syczne, to dlatego , że nie znalazło dotąd sw ego 
uśw ięconego K an on u . Sztuka bowiem  dzisiejsza jest 
sztuką ekspresji przedewszystkiem , odbiciem  tem pe­
ram entów różnorodnych, —  n iepodlega słowem  żadnej 
d yscyp lin ie  i pozostaw ia swobodę najzupełniejszą ta ­
lentom  oryginalnym .

A . B a s l e r .

K R O N I K A .

—  K a r y  p r a s o w e :  R edaktor i w yd aw ca ty ­
godnika „M ło t” , p. E . Truskier, skazany został w dro­
dze adm inistracyjnej na zapłacenie ioo rb. k a ry  lub 
1  m iesiąc aresztu za w ydrukow anie artykułu p. n. 
„C h o le ra .”

R e d a k to r „K u rje ra  L ite w sk ie g o ” p. W ojciech 
Baranow ski został pociągn ięty  do odpow iedzialności 
sądow ej za artykuł p. n „L o g ik a  p o lityczn a” , do­
ty c z ą c y  p o lityk i rosyjsk iej w Fin land ji. Cenzura 
z ask arży ła  artykuł ten z § 129. Prokuratorja zna­
lazła  w nim jednak tylko  cechy przestępstw a, prze­
w idziane przez art. 1034. P . Baranow skiem u polecono 
złożyć kaucję.

R e d ak c ja  „K u rje ra  Z a g łę b ia ” za um ieszczenie 
szeregu artykułów  o pożarze w kopaln i R ed en , jako 
alarm ujących , lecz z rzeczyw istością  n iezgodnych, sk a­
zana zo stała  w drodze adm in istracyjnej na zapłacenie 
300 rb. kary.

R ed ak tor i w yd aw ca gazety  „W arszaw sk o je  S ło ­
w o ”  adw. przys. P arszyn , skazany został na m ocy roz­
porządzenia generał-gubernatora w arszaw sk iego  na za­
p łacen ie  100 rb. g rz yw n y  za w ydrukow anie w N= 95 
artyku łu  p. n. „Zabó jstw o St. R y b a k a .”

— R i e c z  w obszernym  artykule podaje szcze­
g ó ły  z działalności pułk. żandarm erji W on siackiego, 
zabitego  w R ad om iu . Otóż, pułk. W onsiackij, w  w a l­
ce z żyw io łam i rew olucyjnem i w gub. radom skiej, za 
przykładem  zabitego w P etersburgu  pułk. K arp o w a, 
otaczał się „zausznnikam i”  t. zw. w języku  urzędowym  
żandarm ów — „otkrow ien ikam i” , — osobam i, należącem i 
do partji rew olucyjnych. N iektórzy zausznicy zgłaszali 
sw o je  usługi dobrow olnie za pewnem wynagrodzeniem , 
inni pom agali z konieczności, po zdem askow aniu i uw ię­
zieniu, w skutek obietnic uwolnienia ich od w szelkiej 
odpow iedzialności za „szczerość” w w ydaniu to w a­
rzyszów  sw oich  z tej lub innej organ izacji rew o lu ­
cyjnej. D o liczby takich zauszników należał, m iędzy 
innem i, b. student Charewicz, dwukrotnie skazany na 
śm ierć przez w arszaw sk i sąd w ojenny, później u łaska­
w ion y  i osadzony na pół roku w w ięzieniu. Charew icz 
dopom ógł żandarm erji do zupełnego rozbica p artji

socjalistyczn ej w Radomiu. N ie  poprzestając na tem 
jednak, pułk. W onsiackij tro p ił w dalszym  ciągu r e ­
w olucjonistów. Pom ocnikam i jego , po zniknięciu bez 
w ieści C h arew icza, b y li Szerm an z O strow ia  i Sztern 
z R adom ia. P ierw szego z nich w 1909 r. radom ski 
sąd okręgow y skazał na 8 m iesięcy w ięzienia za w y ­
muszanie pieniędzy od m ieszkańców w charakterze 
agen ta żandarmów, grożąc w przeciw nym  razie u w ię­
ziem, przyczem  posunął się w kilku w ypadkach  do 
spełnienia tej groźby. Sztern zaś oddany został pod 
sąd za zabioie na u licy w listopadzie 1909 r. m iesz­
kańca R ad o m ia , D robina. Pułk. W onsiackij w ystęp o ­
w ał bezpośrednio w obronie obydw uch przed w ła d za­
mi śledczemi. Do liczby podobnych zauszników n a­
leżał również zabójca W onsiackiego—P iątkow ski, oraz 
jego  pomocnik — Stępn iew icz. O bydw aj, zw łaszcza 
pierw szy, cieszyli się bezgranicznem  zaufaniem  p u ł­
kownika, po/ostając stale przy  zarządzie żandarm erji. 
Z au fan ie  to było  tak w ielk ie, że z powodu P ią tk o w ­
skiego  m iędzy W onsiackim , na krótko przed śm iercią, 
i pomocnikiem jego  służbowym  L . doszło do zatargu. 
L . ostrzegał W onsiackiego przed zbytniem  ufaniem 
Piątkow skiem u i zalecał ostrożność w  dokonywaniu 
aresztów  i przeprow adzaniu rew iz ji na zasadzie jego  
w skazów ek. W onsiackij' u k ara ł L . w drodze d y sc y ­
plinarnej, przenosząc go do innego m iasta.

W  n ocy  16 czerw ca w R adom iu , w skutek polecenia 
W on siack iego , dokonano m asow ych ai esztów i rew izji, 
a rano d. 16 czerw ca W onsiackij kazał w ezw ać do g a ­
binetu sw ego P iątkow skiego i S tępn iew icza ; p rzypro­
w adził ich, odszukawszy w znanem W onsiackiem u 
m iejscu, jeden  z żandarm ów . P ierw szy  w szedł do g a ­
binetu P iątkow ski i pozostał z nim na osobności, S tę ­
pniew icz zaś zatrzym ał się w pozie w yczekującej przed 
drzw iam i gabinetu, w pokoju służącym W onsiackiem u 
za kancelarję . N ag le  w gab in ecie  W on siackiego  roz­
leg ł się strzał a w m inutę drugi. Żandarm  K olcow  
rzucił się ku drzwiom z okrzykiem : „Pułkow nik za­
b ity !” W tedy Stępniew icz strzelił do K o lco w a, raniąc 
go w głow ę, poczem  w ystrzałem , skierow anym  w usta, 
zabił się  na miejscu.

G d y służba k a n c e la ry jn a  w eszła do gabinetu, 
W onsiacki leżał m artw y na ziemi obok biurka z n ie­
widoczną raną od kuli w  skroni. N a balkonie, od 
którego drzwi b y ły  otw arte, leżał, również bez znaku 
życia, P iątkow ski. W  leżącym  obok niego rew olw erze 
brak było dwóch nabojów. Jed ną ku lą P iątkow ski 
zabił W onsiackiego, drugą zaś odebrał sobie życie, 
w yb ieg łszy  uprzednio na balkon, praw dopodnie w za­
miarze ucieczki, skoczyć jedn ak się n ie odw ażył z w y­
sokości 2 piętra. Zarówno P iątkow ski jak  i S tępn ie­
wicz otrzym ali rew olw ery od W on siackiego  i nosili je  
stale przy sobie.

Po  zabójstw ie W onsiackiego w szyscy  agenci jego  
i zausznicy w R adom iu i w  innych m iejscow ościach 
gub. radom skiej zostali aresztowani i osadzeni w w ię­
zieniu radom skiem .

O P T O N  S I N C L A I R -

TRZĘSAWISKO
PO W IE ŚĆ

z życia robotniczego tłomaczona na wszystkie
języki.

Cena dla prenumeratorów zniżona rb. jeden 
zam. rb. i kop. 50.
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Zdrowie jest najcenniejszym skarbem dla w szystkich!
SŁYN N A W CAŁYM  ŚWIECI E!

H E R B A T  A  z  g ó r  H a r c u .
(Dr. Lauer’s Harzer Gebirgstee).

Zalecana przez najsłynniejsze pow agi lekarskie, zatwierdzona przez 
departament Med. przy M inisterjum Spraw W ewnętrznych w  P eters­
burgu jest jedynym  z najniezbędniejszych środków dla utrzymania zdro­

w ia . Napój przyjm ow any w  ilości 2 —  3 filiżanek tygodniow o, leczy  
wyrzuty, liszaje uderzenia krw i do g łow y , hemoroidy, reumatyzm, artre- 
tyzm , cierpienia żołądka i t. p. przywraca apetyt, praw idłow e trawienie 
Działa skutecznie w  wypadkach zapalenia płuc, influenzy, choleryny 

Cena pudełka 1 rbM ‘/2 pudełka 50 kop.
UWAGA: Każde oryginalne pudełko zaopatrzone następującą ety ­

kietą: Reprezentant na K rólestwo Polskie i Cesarstwo:

J O Z E F  GROSSMAN. W arszaw a, Śliska Jfs 33a. Telefon 184-44.
Za m iejscowym  w ysyłam  za zaliczeniem od rb 1 z odliczeniem na ko­

szta przesyłki. W ystrzegać się falsyfikatów i podrabianych etykiet.

Największe powagi lekarskie całego świata polecają

P A S T Y L K I

GERAUDEL
jak o  śrdek leczniczy, usuw ający rad ykaln ie chrypkę, 
katar, kaszel oraz w szelkie choroby dróg odde­

chow ych.
Cena pudelka 85 kop.

UWAGA. Oryginalne pudelka zaopatrzone są w czerwoną 
z firmą głównego przedstawiciela na Królestwo 

i Cesarstwo. „Fabian Klingsland. Warszawa”.
etykietę :

Od Administracji.
Ogłoszenia do

SPOŁECZEŃSTWA
przyjmuje się

w  administracji ul. W ielka N 2 1-a telef. 97-83.

ul. Krucza „ 12 m. 15 „ 66-01.

ul. Długa „ 9 m. 18 ,, 94-01.

Idealny pol<arrn =  
=  dla niemowląt
oraz dla osób d o r o s ły c h  — c h o ra c h  

n a  żo łqdel{ . %

WYSZŁO Z DRT7KTJ DZIEŁO

J. Wł. DA WIDA

!!
Z  r y s u n k a m i  w  t e k ś c i e  i  n e u  T a b l i c y .  StF. XY1 - j -  591.

Skład główny w księgarni E. Wende i S-ka.

Cena r b . 3 k o p . 5 0 . " ^ 8
Obrazki do doświadczeń (rys. 11—18 i Tablica) nabywać można oddzielnie za kop. 50.

Redaktor i wydawca Dr. J. M. Muszkowski. Drukarnia Artystyczna K. Kopytowski i S-ka Nowy-Świat 47.
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